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W E S O Ł Y  K U R J E R E K .
Dobosz z arraji polskiej 18B0— 81 rokn,

idący w marszu — na wojnę.

Ze starej w o jsk o w e j p iosenki.
«Bęben w o la : tra-ta-ta-ta !...
Si1.! ty ojca, ni ty brata...
Ni żadnej, przyjaciela,
Tylko Boga Stworzyciela!*...

K 1 ę c z c i k.
\V żydow skim  sta rym  kram ie, 

W śró d  gratów  i rupieci,
Jak  dziw otw órcze znam ię 

Z am ierzchłych la t stuleci,
Jak  sym bol żywej w iary,

Co już dz i- w m ogile, 
R zucony  klęcznik s ta ry  

N a sk ładzie  leży w pyle.

A ksam it już spłow iały  —
N ie szczędził czas zagłady, 

L ecz kolan pozosta ły
W yraźne  a a  nim  ślady.

Mój Bozc ' Ile m yśli
T e n  klęezn.k we m nie budzi! 

I • "'ce wiążąc iciślej,
D o tam ty ch  skłania ludzi.

A b ! zyji tu  kolana 
mai’: - ba długa

I ■ • ■ tu  sw i“f ,aca
I ‘ ' V '  niebo sm uga?

/  cno tą  winiącej ?

Za dom  ? Za w łasne sp raw y ?
Za kraj ? Za bohaterów  ?

Czy pośród  ciszy łzami?
C zy pośród  trw ogi szm erów  ? 

A  może tu m atczyna
P ły n ę ła  m iłość w zdroju, 

P łacząca rzew nie syna,
G dy m ężny  poległ w boju ?

T a k  daw niej się kojono,
N im  zbielał włos na  głowie 

I falą uniebioną
P łynę ło  duszne zdrowie.

D la wnuczek dziś, g d y  k ara  
W ym ierzy cios k ry ty czn y  — 

N ie Bóg zostaje, w iara —
L ecz a tak  h isteryczny  !

N ie serca p ro ste  rany ,
Gdzie daw niej s trza ły  więzły, 

L ecz ciała ład  stargany ,
N erw ow e tła  i węzły...

Człek w rw ącym  goniąc tłum ie, 
Ś ród  gw ałtu i hałasu, 

Poświęcać się nie umie 
I m odlić nie m a czasu?

W ięc leży  klęcznik stary ,
Ś ród gratów  i rupieci —

A ż gw iazdy daw nej w iary
Bóg w sercach  znów zaświeci!

J . Jankowski.

Spotkali 5ię...
(Ze starych, rzymskich anegdot.)

i  an« ii Tatki r Ż ony 2
Ża ci a k ” :at t r o j ą c y  —

ju  za u tracony  i

W  samo południe, a więc podczas najwięk­
szego upału, w gmachu sądowym wymierzali 
sprawiedliwość dwaj pretorowie, obok nich z*f? 
ziewali »scriba* i liktor, z pękiem rózp& na 
ramieniu.

Nagle, jeden z pretorów rzucii okiem na 
kompas i rzekł do preiora kolegi :

— Współobywatelu 1 Źle się dzieje, albo­
wiem jest bardzo gorąco. Muszę w pewnej 
sprawie poradzić się konsulów. Za godzinę bę­
dę z ^w rotem .

I wyszedł.
Po chwili pretor drugi podrapał się za 

ucho i rzekł do »scriby:«
—  0  mój >scribo< ! Źle się dzieje, albo­

wiem jest bardzo gorąco. Muszę w pewnej spra­
wie udać sU pc informacje do senatu. Za go­
dzinę będę z powrotem. Zasiądź tedy zamiast 
mnie na krześle sędziowskiem i wymierzaj spra­
wiedliwość, wedle praw boskich i krajowych.

I wyszedł.
Jeszcze po chwili »seriba« zawołał liktora, 

starego weterana wojsk cezarowych i rzekł:
— Mój liktorze! Źle się dzieje, albowiem 

jest okrutnie gorąco. Pretorom moim, z któ­
rych jeden radzi się konsula, drugi senatu, mu­
szę zanieść bardzo ważny dokument. Za go­
dzinę będę z powrotem. Zostań tedy sam 
W gmachu sądo. ym i dawaj oko na wszystko.

I wyszedł.
Liktor pozostał sam Aliści bardzo było 

gorąco. Otarło tedy liktorzysko pot z czoła, a 
ująwszy swój pęk rózeg w obie dłonie, porozpę- 
dzał nim z gmachu sądowego mężów i niewiasty.

— Precz, hołrno — wołał — pretorowie 
i >sciiba« mają ważną nar idę. Ja ;am muszę 
iść na wartę przed do? konmik r  et idr eie 
do djabła, a jeżeli chcecie, wracaj za go­
dzinę,

1 wyszedł.

Skierował kroki swoje do niedalekiej wi­
niarni, gdzie podawano przednie winko za nie­
drogie pieniądze. Wszedł, kazał sobie podać 
dzban, a gdy łyknął haust jeden i drugi, rozej­
rzał się wokoło i... zrobiło mu się odrazu 
chłodno.

Ujrzał, źe pod ścianami, kryjąc się jeden 
przed drugim, siedzieli przy tęgich dzbanach 
falerna : pretor 1-szy, pretor Il-gi i >scriba...«

^iezadowolniony.

Lwowianin. Podobno mieliście w tym ro­
ku śliczne urodzaje.

Wieśniak. A tak, przybyła mi siódma 
córka...

P o g r o m c a .

Zręczny w cyrku pogromca 
Ma pole do popisów, 

Ujarzmił lwy, niedźwiedzie, 
Panterę, dwu tygrysów.

Chodzą za nim, jak pieski, 
Ani myślą o wojnie,

I słuchają rozkazów 
Pokornie i spokojnie.

Ciekawa rzecz zaiste 
(Wątpliwe to, niestety),

Czy ten pogromca zwierząt 
Ujarzmił by... kobiety ?

Ja stawiam konia z rzędem 
(Niech spadnie tu zasłona), 

Pogromcę wnet pogromi 
Bez bata — własna żona.

E st modus iu rebus.

— D la  czego tak późno zapalasz la ­
tarnie ?

Latarnik. —  Niech się pan  nie , 
j a  za to wcześniej zgaszę.

— N o! pamiętaj.

J s k i e r l ^ i .

W szlrole.
— Powiedz mi, mój kochany, gdzie jest 

środek świata.
— Mnie się zdaje, że w banku...

Podsłuchane.
— Proszę mamy, dlaczego panny wycho­

dzą za mąż ?
— Co za naiwne pytanie! Dla tego, że ty 

zamiast wełnianych sukien, nosi jedwabne 
i aksamitne.

—  Jak ci się zdaje, czy w sze- Iziesią- 
tym roku życia, m o’ b i je « poetą ro­
mantycznym?

— Można, ale juz Ąko w t" |ji.

A to ciekawe
Kilka dni te m, pan. ,, jadąc ko’ 

koleiła się a jednak pociąg któr^ 
nie wykoleił się wcale.


